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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Mot­to

 

1. SUNU – DAW­NI LE­KA­RZE NAD NI­LEM.

Roz­dział 1
• Im­ho­tep (ok. 2800 r. p.n.e.) „po­stać pierw­sze­go le­ka­rza wy­ła­nia­ją­ce­go się z po­mro­ku dzie­jów” • Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we 

Roz­dział 2
• Prze­kaz He­ro­do­ta o me­dy­cy­nie w sta­ro­żyt­nym Egip­cie • Na­gro­bek le­ka­rza przy­bocz­ne­go Iry • Na dwo­rze kró­lów Che­op­sa, Che­fre­na, My­ke­ry­no­sa (2723–2663 p.n.e.) • „Oku­li­sta pa­ła­co­wy” • Se­khet-Ena­nach, le­karz kró­la Sa­hu­re, ok. 2550 r. p.n.e. spe­cja­li­sta od cho­rób gar­dła, nosa i uszu • Stan ka­płań­ski i po­wsta­nie me­dy­cy­ny • Szko­ła le­kar­ska w świą­ty­ni w Saïs • Na­czel­ny le­karz Uza­hor-re­si­net i Da­riusz I • Ogro­dy z zio­ła­mi lecz­ni­czy­mi w Edfu • Bal­sa­mo­wa­nie a me­dy­cy­na • Mu­mie świad­ka­mi hi­sto­rii me­dy­cy­ny sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu • Dr Ar­mand Ruf­fer • Mu­mie za ekra­nem rent­ge­now­skim • Pa­sja dok­to­ra Elio­ta Smi­tha • Dr W. C. Boyd, po ty­siąc­le­ciach, usta­la jesz­cze gru­py krwi zmar­łych Egip­cjan • Pa­ra­den­to­za • Czar­na ospa • Ska­mie­nia­łe pa­so­ży­ty wy­wo­łu­ją­ce bil­har­cjo­zę • Cud oży­wie­nia po­zor­nie mar­twych tka­nek • Bak­cy­le dżu­my w płu­cach mu­mii • Gruź­li­ca u Ne­spe­re­ha­pa, ka­pła­na boga Amo­na • Ka­mie­nie żół­cio­we w ka­no­pach • Śla­dy za­pa­le­nia wy­rost­ka ro­bacz­ko­we­go • Mar­skie ner­ki i rop­nie ne­rek • Sir Flin­ders Pe­trie znaj­du­je ka­mie­nie pę­che­rza mo­czo­we­go • Ska­mie­nia­łe na­czy­nia wień­co­we ser­ca • Miaż­dży­ca tęt­nic u Ram­ze­sa I • Na­su­wa się py­ta­nie: czy współ­cze­sne tezy o przy­czy­nach po­wsta­wa­nia cho­rób na­czy­nio­wych są praw­dzi­we? • Odźwier­ny Ruma (II w. p.n.e.) a pa­ra­liż dzie­cię­cy • Czy Kle­opa­tra cho­ro­wa­ła na tar­czy­cę • Rak w sta­ro­żyt­nym Egip­cie 

Roz­dział 3
• Georg Ebers od­kry­wa me­dycz­ny „pa­pi­rus Eber­sa” (po­wsta­ły ok. 1555 r. p.n.e.) • Wia­ra w bo­gów i za­klę­cia po­cząt­ko­wo ma­sko­wa­ły ra­cjo­nal­ną treść me­dycz­ną • Pa­pi­rus Edwi­na Smi­tha, czy­li zmar­twych­wsta­nie sta­ro­egip­skie­go pod­ręcz­ni­ka chi­rur­gii • Ta­jem­ni­ce mó­zgu • Le­karz Nin-anch-re (III w. p.n.e.) • Le­cze­nie ran i wal­ka z in­fek­cją 

Roz­dział 4
• B. Eb­bel i od­szy­fro­wa­nie sta­ro­egip­skich re­cept • Cu­dow­ny świat le­ków • Mak, opium, lu­lek • Kró­lo­wa Ne­fre­te­te i man­dra­go­ra • Jed­nost­ki wagi dla le­ków: ro rów­na się łyż­ce sto­ło­wej • Po­wsta­nie egip­skiej far­ma­ko­pei dzię­ki im­por­to­wi z in­nych kra­jów i państw • An­ty­mon z Afry­ki po­łu­dnio­wej • Do­le­gli­wo­ści bio­dro­we kró­lo­wej Pun­tu • Ołów i rudy mie­dzio­we • Mir­ra i alo­es z Saby • Ża­glow­ce z le­ka­mi z In­dii • Le­kar­stwa na Kre­cie 

Roz­dział 5
• Ap­te­ka le­ka­rza na­dwor­ne­go Iwti za pa­no­wa­nia kró­lów Ram­ze­sa I i Se­tie­go II • Mi­ste­rium ser­ca i tęt­na • Ibis uczy prze­czysz­cza­nia • Pi­jaw­ki i upu­sty krwi • Cho­ro­by oczu • Daw­niej­sze środ­ki prze­ciw­ko ja­gli­cy • No­wo­cze­sne pa­ra­le­le • Ap­te­ka eks­kre­men­tów prze­czu­ciem an­ty­bio­ty­ków • Le­cze­nie ran za po­mo­cą sple­śnia­łe­go chle­ba, droż­dży i zie­mi • Za­po­bie­ga­nie epi­de­miom i cho­ro­bom we­ne­rycz­nym • Domy pu­blicz­ne i ha­re­my • Nie­wol­ni­ce i eu­nu­cho­wie • Kiła czy rze­żącz­ka • Mo­ski­tie­ry • Hi­gie­na i ką­pie­le w Achet-Aton • Ka­dzi­dło, wiel­ki śro­dek prze­ciw­za­ka­że­nio­wy • Moj­żesz i jego pra­wa hi­gie­ny • Sir Flin­ders Pe­trie od­naj­du­je pod­ręcz­nik do­ty­czą­cy cho­rób ko­bie­cych (ok. 2200 r. p.n.e.) • Roz­po­zna­nie raka pod­brzu­sza • Cier­nie aka­cjo­we jako śro­dek an­ty­kon­cep­cyj­ny • Roz­po­zna­wa­nie cią­ży • Ar­chi­wum gli­nia­nych ta­bli­czek z Tell el-Amar­ny • Ne­ba­mon i opi­nia o egip­skich le­ka­rzach w sta­ro­żyt­nym świe­cie 

2. ASU – LE­KA­RZE W ASY­RII I BA­BI­LO­NII.

Roz­dział 1
• Naj­wcze­śniej­sza zna­na re­cep­ta świa­ta to re­cep­ta na gli­nia­nej ta­blicz­ce pew­ne­go le­ka­rza su­me­ryj­skie­go z III w. p.n.e. • Roz­wój me­dy­cy­ny Me­zo­po­ta­mii roz­po­czy­na się w Su­me­rze • Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we 

Roz­dział 2
• Świa­dec­two He­ro­do­ta o le­ka­rzach kra­ju dwu­rze­cza • Jego błęd­na oce­na • 660 ta­blic me­dycz­nych z pi­smem kli­no­wym w ru­inach Ni­ni­wy • Od Frie­dri­cha Küchle­ra do R. Camp­bel­la Thomp­so­na • „Asy­ryj­skie tek­sty le­kar­skie” • Gli­nia­na wi­zy­tów­ka przy­bocz­ne­go le­ka­rza księ­cia La­ga­shu Urlu­ga­le­di­na (ok. 2000 lat p.n.e.) • Król Ham­mu­ra­bi (1728–1686 r. p.n.e.) i naj­wcze­śniej­sze na świe­cie usta­le­nie wy­so­ko­ści ho­no­ra­riów le­kar­skich • Ra­chun­ki za za­bie­gi chi­rur­gicz­ne i we­te­ry­na­ryj­ne • Li­sty le­kar­skie z dwo­ru kró­la As­sar­had­do­na (680–669 r. p.n.e.) • Arad-Nana, le­karz przy­bocz­ny • Usta­le­nie związ­ku mię­dzy reu­ma­ty­zmem a utra­tą zę­bów: prze­czu­cie czy przy­pa­dek • Le­karz Mu­kal­lim i le­cze­nie kró­lew­skich tan­ce­rek • Cho­ry król Hamy • Me­zo­po­tam­scy le­ka­rze w pań­stwie He­ty­tów • Bez­li­to­sne epi­de­mie w kra­inie mię­dzy Eu­fra­tem a Ty­gry­sem • Cho­le­ra, de­zyn­te­ria, czer­won­ka, za­pa­le­nie wą­tro­by, za­kaź­ne cho­ro­by oczu • Ben­nu lub trąd • Dżu­ma w As­dod i szczu­ry • Dla­cze­go król San­he­rib prze­rwał w 701 r. p.n.e. ob­lę­że­nie Je­ro­zo­li­my? • Zło­śli­wa ma­la­ria dzie­siąt­ku­je jego woj­ska • Pla­ga much • Złe wa­run­ki hi­gie­nicz­ne – wy­ją­tek: ła­zien­ka w pa­ła­cu w Mari • R. La­bat do­ko­nu­je tłu­ma­cze­nia roz­po­zna­nia cho­rób za­pi­sa­nych pi­smem kli­no­wym na me­zo­po­tam­skich ta­blicz­kach: gruź­li­cy, za­pa­le­nia płuc, bron­chi­tu, żół­tacz­ki, uda­ru, za­pa­le­nia ucha środ­ko­we­go, nie­ży­tu żo­łąd­ka, skrę­tu ki­szek, kol­ki żół­cio­wej i he­mo­ro­idów 

Roz­dział 3
• Wszel­ka wie­dza le­kar­ska po­cho­dzi od ka­pła­nów • Przy­tła­cza­ją­cy wpływ wia­ry w de­mo­ny cho­ro­by • Skar­ga cho­re­go kró­la As­sur­ba­ni­pa­la skie­ro­wa­na do bo­gów • Ka­pła­ni-wróż­bi­ci tłu­ma­czą cho­ro­by z ukła­du gwiazd • Po­czą­tek astro­no­mii, astro­lo­gii i na­uki o związ­ku gwiazd i cia­ła czło­wie­ka • Wróż­by i roz­po­zna­nie cho­ro­by na pod­sta­wie wy­glą­du wą­tro­by zwie­rząt ofiar­nych • Wal­ka ka­pła­nów-za­kli­na­czy z de­mo­na­mi przy­no­szą­cy­mi cho­ro­by • Żmud­ny roz­wój me­dy­cy­ny ra­cjo­na­li­stycz­nej • Asu, czy­li praw­dzi­wi le­ka­rze • Od­kry­cie na­rzę­dzi chi­rur­gicz­nych w Ni­ni­wie • Tre­pa­no­wa­nie czasz­ki z La­chisz • Ope­ra­cja za­ćmy w Ba­bi­lo­nie w XVIII w. p.n.e. • Oku­la­ry w Ni­ni­wie? • Seks i gwałt • Dam­skie i mę­skie pro­sty­tut­ki • Roz­wią­złość i per­wer­sja pro­sty­tu­cji świą­tyn­nej • Wzmian­ki o rze­żącz­ce na gli­nia­nych ta­blicz­kach • „Gdy z człon­ka męż­czy­zny wy­pły­wa krew i ropa” • Wy­na­le­zie­nie cew­ni­ka do le­cze­nia na­gmin­nych cho­rób we­ne­rycz­nych • R. Camp­bell Thomp­son do­ko­nu­je prze­kła­du re­cept le­ka­rzy me­zo­po­tam­skich • Od­kry­cie wła­ści­wo­ści roz­kur­czo­wych bel­la­do­ny • Ko­no­pie z In­dii ła­go­dzą­ce ból • Han­del le­ka­mi mię­dzy In­dia­mi i Su­me­rem w III w. p.n.e. • Wierz­ba i ja­ło­wiec • Spraw­dza­nie dzia­ła­nia nie­zna­nych ro­ślin na nie­wol­ni­kach • Ko­rzeń lu­kre­cji a cho­ro­by żo­łąd­ka • Wę­glan wap­nia prze­ciw­ko ka­mi­cy ner­ko­wej • Okła­dy, ma­sa­że, czop­ki do­od­byt­ni­cze i wle­wy • Sa­mu­el Noah Kra­mer i re­cep­ty le­ka­rzy su­me­ryj­skich • Zna­jo­mość pro­ce­sów che­micz­nych w III w. p.n.e. • Py­ta­nie bez od­po­wie­dzi

3. WA­IDJA – MĘ­DR­CY DAW­NYCH IN­DII.

Roz­dział 1
• Mo­hen­dżo­da­ro, Ha­rap­pa i nowa oce­na sta­ro­in­dyj­skiej me­dy­cy­ny • Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we • Ario­wie

Roz­dział 2
• Urzą­dze­nia hi­gie­nicz­ne nad In­du­sem (III w. p.n.e.) • Ką­pie­li­sko w Mo­hen­dżo­da­ro • Wcze­sne do­nie­sie­nia o ma­la­rii, trą­dzie, cho­le­rze, ar­tre­ty­zmie, du­rze, żół­tacz­ce i new­ral­gii • Bo­go­wie, de­mo­ny i praw­dzi­wi le­ka­rze • Kusz­tha i soma, czy­li po­cząt­ki in­dyj­skie­go zio­ło­lecz­nic­twa • Chi­rur­dzy wę­drow­ni z ple­mion aryj­skich (II w. p.n.e.) • „Sztucz­ne oczy” i pro­te­zy koń­czyn dol­nych • Mia­sto Tak­sza­si­la (I w. p.n.e.) • Szko­ła me­dycz­na • Atre­ja i jego ucznio­wie • Pod­ręcz­nik me­dy­cy­ny Cza­ra­ka-Sam­hi­ta • Kim był Cza­ra­ka? • Spór o jego po­cho­dze­nie i wiek • Be­na­res nad Gan­ge­sem • Su­śru­ta i pod­ręcz­nik chi­rur­gii Su­śru­ta-Sam­hi­ta: nowy spór o po­wsta­nie i wiek • Gre­cja i In­die • Stu­dia ana­to­micz­ne na zwło­kach • Bu­dzą­ce gro­zę me­to­dy • Wy­obra­że­nia daw­niej­szych le­ka­rzy in­dyj­skich o fi­zjo­lo­gii • Rau­wol­fia jako śro­dek ob­ni­ża­ją­cy ci­śnie­nie krwi, pre­zent sta­ro­żyt­nych In­dii dla po­tom­nych • 500 le­ków Cza­ra­ka 

Roz­dział 3
• In­dyj­ski pio­nier­ski okres chi­rur­gii • Od­kry­cie moż­li­wo­ści ope­ra­cji za­ćmy • Ge­nial­ne na­rzę­dzia • Sztucz­ne nosy, czy­li na­ro­dzi­ny chi­rur­gii pla­stycz­nej • In­dyj­skie ope­ra­cje ka­mi­cy pę­che­rza i ich dro­ga do świa­ta sta­ro­żyt­ne­go i śre­dnio­wiecz­ne­go • Szy­cie ran • Chi­rur­gia brzu­cha • Szczyp­ce mró­wek jako klam­ry chi­rur­gicz­ne • Szko­ły chi­rur­gicz­ne • Na­uka na fan­to­mach (lal­kach), pę­cher­zach zwie­rząt, bam­bu­sach, me­lo­nach, zwie­rzę­tach • Gi­ne­ko­lo­gia • Wie­dza o roz­wo­ju pło­du w ło­nie mat­ki • Ce­sar­skie cię­cie • Joga jako na­uka • Przy­czy­ny in­dyj­skich osią­gnięć pio­nier­skich • Bud­da i le­ka­rze • Szpi­ta­le na Cej­lo­nie (427 r. p.n.e.) • Za­ło­że­nie szpi­ta­la przez kró­la Asio­kę • Obo­wiąz­ki sta­ro­in­dyj­skich le­ka­rzy a przy­się­ga Hi­po­kra­te­sa

4. LE­KA­RZE DAW­NYCH CHIN.

Roz­dział 1
• Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we • Mę­dr­cy z cza­sów Zhou i Han • Franz Hübot­ter i hi­sto­ria me­dy­cy­ny chiń­skiej • Smak se­tek ziół i po­czą­tek chiń­skie­go zio­ło­lecz­nic­twa • She­nong be­ne­ao • Ce­sarz She­nong (mię­dzy 2838 a 2698 r. p.n.e.) • Ce­sarz Hu­ang­di i jego mi­ni­ster Chi Bo (mię­dzy 2698 a 2598 r. p.n.e.) • Ne­ijing, na­uka o wnę­trzu

Roz­dział 2
• Opi­sy cho­rób na ko­ściach wró­żeb­nych z epo­ki Shang (1766–1028 r. p.n.e.) • Cho­ro­by za­kaź­ne i epi­de­mie • Bo­go­wie, de­mo­ny i za­klę­cia • Sza­ma­ni • Le­ka­rze na­dwor­ni dy­na­stii Zhou • Rocz­ne upo­sa­że­nia od 600 do 1000 miar ryżu • 293 le­ka­rzy na­dwor­nych z epo­ki Han (206 r. p.n.e. do 220 r. n.e.) • Ana­to­mia i fi­zjo­lo­gia • Wspa­nia­łe kon­struk­cje i ab­so­lut­ne błą­dze­nie • Yin i yang rzą­dzą­ce wszyst­kim siły • Układ współ­czul­ny i przy­współ­czul­ny • Sta­ro­chiń­ski le­karz Bian Que • Ne­ijing i dia­gno­za na pod­sta­wie tęt­na • Spe­ku­la­cja i rze­czy­wi­stość • Po­czą­tek aku­punk­tu­ry • Ob­sza­ry He­ada • Daw­ni le­ka­rze chiń­scy a leki • Cza­sy no­wo­żyt­ne od­kry­wa­ją sku­tecz­ność efe­dry­ny • Rtęć • Zie­le prze­ciw ma­la­rii • Wą­tro­ba wie­przo­wa w wal­ce z ane­mią • Dłu­go skry­wa­ne ta­jem­ni­ce ko­rze­nia żeń-szeń • Ospa • Chiń­czy­cy pre­kur­so­ra­mi im­mu­ni­za­cji • Brak chi­rur­gii • Hua To je­dy­ny chi­rurg (190–265 r. n.e.) • Uśmie­rza­nie bólu • Chiń­czyk czy cu­dzo­zie­miec

5. LE­KA­RZE DAW­NE­GO MEK­SY­KU.

Roz­dział 1
• Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we • „Cho­re” rzeź­by gli­nia­ne z Nay­arit, Co­li­ma i Ja­li­sco • Ab­ner L. We­isman i jego zbio­ry

Roz­dział 2
• Gruź­li­ca? • Krzy­wi­ca w daw­nym Mek­sy­ku • Rze­żącz­ka czy kiła • Fi­gur­ka ko­bie­ty po ce­sar­skim cię­ciu • Kiła i za­pa­le­nie ne­rek • Wo­jow­nik Ma­jów z gu­zem oka • Roz­sz­czep nosa, fi­gur­ka z kra­ju Ol­me­ków • Me­dy­cy­na Az­te­ków jest tyl­ko ostat­nim eta­pem roz­wo­ju me­dy­cy­ny w Mek­sy­ku • Ba­da­nia Hisz­pa­nów nad me­dy­cy­ną Az­te­ków • Ni­co­las Mo­ner­des i Fran­ci­sco Her­nan­dez • Hi­sto­ria na­tu­ral­na No­we­go Świa­ta • 1200 le­ków Az­te­ków • Cza­ry, za­kli­na­nie i ofia­ry z lu­dzi obok ro­zum­nej me­dy­cy­ny • Or­to­pe­dia • Ope­ra­cja na mig­da­łach • Die­ta • Go­rą­ce ką­pie­le i ma­sa­że • Ludz­ki włos jako nić chi­rur­gicz­na • Sar­sa­pa­ril­la • Pey­otl i inne środ­ki odu­rza­ją­ce i nar­ko­tycz­ne • Za­sto­so­wa­nie ty­to­niu i kau­czu­ku w me­dy­cy­nie • Moż­li­wość wpły­wów me­dy­cy­ny Az­te­ków na le­ka­rzy kul­tu­ry wcze­sno­mek­sy­kań­skiej • Ol­man, kraj kau­czu­ku • Ka­ka­ko • Po­wrót do Ol­me­ków • Po­czą­tek po­szu­ki­wań 

6. LE­KA­RZE DAW­NE­GO PERU.

Roz­dział 1
• Tło hi­sto­rycz­ne i kul­tu­ro­we • Od In­ków do Mo­chi­ca wcze­sne­go okre­su • Pierw­sze ty­siąc­le­cie przed na­szą erą • Garn­car­stwo Mo­chi­ca, bez­przy­kład­ny zbiór ob­ra­zów ży­cia daw­nych miesz­kań­ców Peru

Roz­dział 2
• Ob­ra­zy ży­cia i cier­pień • Dia­gno­za na pod­sta­wie wy­ro­bów ce­ra­micz­nych • Śle­po­ta • Mię­sa­ki twa­rzy • Ru­dolf Vir­chow a spra­wa trą­du w daw­nym Peru • Ja­mi­nez de la Espa­da • Ta­jem­ni­ca uty: Ju­lio Tel­lo i Ed­mon­do Eaco­mel • Udar • Pe­ru­wiań­ska ver­ru­ga a pro­blem kiły • Le­karz Mo­chi­ca przy łożu cho­re­go • Ta­niec de­mo­nów • Me­dy­cy­na In­ków jako ostat­ni wy­twór dłu­go­trwa­łe­go roz­wo­ju me­dy­cy­ny w Peru • Poma de Ay­ala i na­uka le­cze­nia • Wy­pę­dza­nie de­mo­nów cho­ro­by w Cuz­co • Pora desz­czo­wa i epi­de­mie • Grzech a cho­ro­ba • Ofia­ry kró­lów in­ka­skich z dzie­ci • Ra­cjo­nal­na me­dy­cy­na In­ków • Ham­pi-ca­may­ok – „Wła­ści­cie­le me­dy­cy­ny” i cy­ru­li­cy • „Col­la hu­ayu” – wę­drow­ny ap­te­karz • No­wo­cze­sne ba­da­nia nad lecz­ni­czy­mi zio­ła­mi In­ków • Chac­co – glin­ka • Siar­ka • An­ty­sep­tycz­ne wła­ści­wo­ści mac­tel­lu • Qu­ina-gu­ina • Koka i jej ta­jem­ni­ce • Spoj­rze­nia na okres wcze­śniej­szy: koka w daw­nym pań­stwie Mo­chi­ca • „Pre­zent” dla ery no­wo­żyt­nej • Do­wo­dy ist­nie­nia chi­rur­gii w wy­ro­bach ce­ra­micz­nych Mo­chi­ca • Am­pu­ta­cje • Py­ta­nia i ta­jem­ni­ce • Po­łoż­nic­two na ma­lo­wi­dłach • E. G. Squ­ier • Naj­więk­sze mi­ste­rium: tre­pa­na­cja • Zna­le­zi­ska cza­szek ze śla­da­mi do­ko­na­nych tre­pa­na­cji • Do­świad­cze­nie Pau­la Bro­ca • Do­wo­dy, że ope­ra­cje cza­szek we wcze­snym okre­sie pe­ru­wiań­skim były wy­ko­ny­wa­ne na oso­bach ży­ją­cych • Prze­ży­cie po ope­ra­cji i wy­le­cze­nie • Tel­lo i Mac Cur­dy • Ka­mień i brąz • Ce­ra­mi­ka z Mo­chi­ca uka­zu­ją­ca spo­sób ope­ro­wa­nia • Wy­ko­pa­ne czasz­ki z ba­weł­nia­ny­mi opa­trun­ka­mi • Fran­ci­sco Gra­na z Limy ope­ru­je w 1962 r. po­słu­gu­jąc się daw­ny­mi na­rzę­dzia­mi • Po­wo­dze­nie ope­ra­cji • Spoj­rze­nie wstecz

 

Po­sło­wie

Źró­dła i li­te­ra­tu­ra

Źró­dła fo­to­gra­fii

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu:
MACHT UND GE­HE­IM­NIS DER FRÜHEN ÄRZ­TE.

ÄGYP­TEN, BA­BY­LO­NIEN, IN­DIEN, CHI­NA, ME­XI­CO, PERU

 

Opie­ka re­dak­cyj­na: KRZYSZ­TOF LI­SOW­SKI

Ko­rek­ta: ETEL­KA KA­MOC­KI, UR­SZU­LA SRO­KOSZ-MAR­TIUK

Pro­jekt okład­ki i stron ty­tu­ło­wych: WI­TOLD SIE­MASZ­KIE­WICZ

Gra­fi­ka na okład­ce: JA­NUSZ JU­REK, www.ja­nu­szju­rek.info

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

Co­py­ri­ght © 1985 Dro­emer­sche Ver­lag­san­stalt Th. Knaur Na­chf. GmbH&Co. KG, Mu­nich, Ger­ma­ny

© Co­py­ri­ght for Po­lish trans­la­tion by Za­kład Na­ro­do­wy im. Osso­liń­skich

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2017, 2021

 

Wy­da­nie dru­gie elek­tro­nicz­ne

Tekst opar­to na wy­da­niu Osso­li­neum 1990.

 

ISBN 978-83-08-07250-9
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 








[image: Część 6]









ROZ­DZIAŁ II 

Na­ród, któ­ry stwo­rzył tak re­ali­stycz­ne ob­ra­zy swe­go świa­ta i ży­cia, nie mógł nie do­strzec stron tego świa­ta po­grą­żo­nych w cie­niu przez nie­unik­nio­nych to­wa­rzy­szy ludz­kie­go bytu: cho­ro­by i cier­pie­nia. Mo­chi­ca stwo­rzy­li nie tyl­ko ob­ra­zo­wą księ­gę swe­go ży­cia, lecz tak­że swo­ich cier­pień. Po­wsta­ła kro­ni­ka znacz­nie prze­wyż­sza­ją­ca wszel­kie me­dycz­ne wy­obra­że­nia daw­ne­go Mek­sy­ku. Wno­si ona na swój spo­sób bez­przy­kład­ny wkład w hi­sto­rię daw­nej me­dy­cy­ny.

Kro­ni­ki In­ków, po­wsta­łe w cza­sach hisz­pań­skich, któ­re w 1500–2000 lat póź­niej prze­ka­za­ły tyle róż­no­rod­nych in­for­ma­cji o ich me­dy­cy­nie, za­wie­ra­ły wie­le opi­sów cho­rób pa­nu­ją­cych w Peru. Była tam mowa o ma­la­rii, bie­gun­ce, gość­cu i dnie; do­wie­dzia­no się o za­pa­le­niu ner­wów i ne­rek oraz pu­chli­nie wod­nej. Tę ostat­nią opi­sa­no sło­wa­mi: „bieg stru­mie­nia ustał”. Czę­sto mó­wio­no o za­pa­le­niu płuc („prze­ry­wa­ny wdech”), o gruź­li­cy („cho­ro­ba wy­su­sza­ją­ca”), a więc o cier­pie­niach, do któ­rych wy­stę­po­wa­nia przy­czy­niał się kon­trast tro­pi­kal­ne­go upa­łu z ostrym kli­ma­tem wy­so­ko­gór­skim. Ist­nia­ła też „za­ra­za do­stoj­ni­ków i ko­biet”, pod któ­rym to okre­śle­niem kry­je się we­dług nie­któ­rych hi­sto­ry­ków, po­szu­ku­ją­cych dal­szych po­twier­dzeń tezy o po­cho­dze­niu kiły z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, wła­śnie ta cho­ro­ba.

Ni­g­dzie w li­te­ra­tu­rze in­ka­sko-hisz­pań­skiej nie było tak do­bit­nych ob­ra­zów cho­rób, ja­kie stwo­rzy­li Mo­chi­ca w swo­jej ce­ra­mi­ce. Daw­ni Egip­cja­nie po­zo­sta­wi­li w ob­ra­zie nie­wi­do­me­go har­fi­sty peł­ne ar­ty­zmu uka­za­nie śle­po­ty, któ­re mia­ło zy­skać świa­to­wą sła­wę. Wo­bec dwu wi­ze­run­ków ślep­ców na dzba­nach Mo­chi­ca moż­na za­dać so­bie py­ta­nie: czy egip­ski ar­tyzm osią­gnął rów­nie przej­mu­ją­cy wy­raz w przed­sta­wie­niu śle­po­ty, jaki osią­gnię­to na owych dzba­nach?

Guz nad pra­wą ko­ścią jarz­mo­wą, do­brze wi­docz­ny na in­nym na­czy­niu, zna­ny jest przez współ­cze­snych le­ka­rzy jako mię­sak zło­śli­wy.

Cięż­kie za­bu­rze­nia gru­czo­ło­we i cho­ro­bli­wa oty­łość – na taką dia­gno­zę po­zwa­la wi­ze­ru­nek pew­ne­go męż­czy­zny z ludu Mo­chi­ca.

Dłu­gie i ostre dys­ku­sje wy­bu­chły wo­kół usta­le­nia cho­ro­by przed­sta­wio­nej na jed­nej z gli­nia­nych fi­gur. Uczest­ni­czył w nich na­wet sław­ny nie­miec­ki pa­to­log Ru­dolf Vir­chow, twór­ca na­uki o pa­to­lo­gii ko­mór­ko­wej (na­uki o przy­czy­nach cho­rób umiej­sco­wio­nych w ko­mór­kach). W 1897 r., na mię­dzy­na­ro­do­wym kon­gre­sie na te­mat trą­du w Ber­li­nie, bro­nił tezy, że jest tu przed­sta­wio­ny przy­pa­dek trą­du. Na­to­miast inni na­ukow­cy są­dzi­li, że wzo­rem dla tej ma­łej rzeź­by mo­gła być twarz oka­le­czo­na za karę.

W na­stęp­nych la­tach Ber­liń­skie To­wa­rzy­stwo An­tro­po­lo­gicz­ne było wi­dow­nią dal­szych dys­ku­sji, w trak­cie któ­rych Hisz­pan Mar­cos Ji­me­nez de la Espa­da był zda­nia, że cho­dzi tu ra­czej o ja­kąś ty­po­wą pe­ru­wiań­ską cho­ro­bę za­kaź­ną zwa­ną w kro­ni­kach In­ków „uta”. Wresz­cie pe­ru­wiań­scy ar­che­olo­dzy i le­ka­rze, tacy jak Ju­lio Tel­lo i Ed­mun­do Eaco­mel, zna­leź­li roz­wią­za­nie za­gad­ki. Cho­dzi­ło o ame­ry­kań­ską le­isz­ma­nio­zę ślu­zów­ko­wą, cho­ro­bę po­dob­ną do raka, któ­rej za­ra­zek prze­no­szo­ny był przez ukłu­cie la­ta­ją­cych owa­dów. W cza­sach no­wo­żyt­nych ata­ko­wa­ła ona przede wszyst­kim zbie­ra­czy li­ści koki w go­rą­cych do­li­nach An­dów.

Nie ozna­cza to jed­nak wca­le, że trąd znik­nął z li­sty cho­rób daw­ne­go Peru. Na pew­nej fi­gur­ce znaw­cy roz­po­zna­li ob­raz trą­du w III sta­dium.

Na in­nej twa­rzy roz­po­znać moż­na po­ra­że­nie po­ło­wicz­ne (głów­nie jako sku­tek uda­ru).

Jesz­cze dłuż­sze były de­ba­ty nad fi­gu­rą na­gie­go męż­czy­zny. Po­now­nie przy­pusz­cza­no, że zna­le­zio­no po­twier­dze­nie o po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skim po­cho­dze­niu kiły. Tym­cza­sem cho­dzi tu znów o ty­po­wą pe­ru­wiań­ską cho­ro­bę: ver­ru­gę. Przy tej cho­ro­bie, za­czy­na­ją­cej się bó­la­mi gar­dła i ko­ści, całe cia­ło po­kry­wa się czer­wo­ny­mi wznie­sie­nia­mi. Póź­niej za­czy­na­ją one krwa­wić i cho­ry umie­ra z upły­wu krwi. Jesz­cze oko­ło 1500 lat póź­niej, w 1869 r., epi­de­micz­ne wy­stą­pie­nie tej cho­ro­by wśród tu­byl­czych ro­bot­ni­ków zmu­si­ło do prze­rwa­nia prac przy bu­do­wie li­nii ko­le­jo­wej w Peru.

Dla Mo­chi­ca zo­sta­ło za­strze­żo­ne wy­ko­na­nie je­dy­nej rzeź­by daw­nych cza­sów uka­zu­ją­cej le­ka­rza przy łożu cho­re­go. Nie by­ła­by ona pro­duk­tem wcze­sne­go okre­su hi­sto­rii, gdy­by nie było w niej wia­ry w de­mo­nicz­ne po­cho­dze­nie cho­rób i w sku­tecz­ność ich za­kli­na­nia.

De­mo­ny śmier­ci i cho­ro­by, znów ści­śle po­wią­za­ne z sym­bo­la­mi głów ko­tów i węży, któ­re prze­trwa­ły z okre­su Cha­vín, stra­szy­ły na wie­lu gli­nia­nych na­czy­niach. De­mo­ny no­si­ły ze sobą gło­wy zmar­łych lub z dzi­ką za­cię­to­ścią wal­czy­ły o ży­cie cho­re­go. Rów­nież i tu na­su­wa­ło się wie­lo­krot­nie sta­wia­ne py­ta­nie: czy Mo­chi­ca w swych zma­ga­niach z cho­ro­bą za­do­wa­la­li się tyl­ko mo­dli­twą, cza­ra­mi i za­kli­na­nia­mi? Czy rów­nież oni, opie­ra­jąc się na ob­ser­wa­cjach, zna­leź­li dro­gę do ra­cjo­nal­nych me­tod le­cze­nia?

Szu­ka­jąc od­po­wie­dzi na to py­ta­nie, wnio­ski na­le­ży wy­cią­gnąć z cza­sów znacz­nie bliż­szej me­dy­cy­ny In­ków.

Wy­mie­nio­na już tu ilu­stro­wa­na kro­ni­ka In­ków au­tor­stwa Poma de Ay­ala, któ­rą w 1613 r. ukoń­czył jako wy­nik swo­jej 40-let­niej pa­sji zbie­rac­kiej, a na­stęp­nie prze­ka­zał kró­lo­wi Hisz­pa­nii, we frag­men­tach od­no­szą­cych się do me­dy­cy­ny też peł­na jest wia­ry w złe du­chy, cza­ry i moc za­klęć. Przy wy­snu­wa­niu na pod­sta­wie świa­ta In­ków wnio­sków na te­mat star­sze­go jesz­cze o 1500–2000 lat świa­ta Mo­chi­ca, tak jak w przy­pad­ku Mek­sy­ku, bez wąt­pie­nia wska­za­na jest ostroż­ność. Mimo to moż­na przy­pusz­czać, że wie­le zwy­cza­jów sto­so­wa­nych przez In­ków przy le­cze­niu cho­rych zo­sta­ło prze­ję­tych od wcze­śniej­szych cy­wi­li­za­cji.

Wo­jow­ni­cy byli waż­ny­mi po­sta­cia­mi w dniu świę­ta Ci­tua, ob­cho­dzo­ne­go co­rocz­nie w XV i XVI w. we wrze­śniu w Cuz­co, sto­li­cy In­ków. Nad­cho­dzi­ła pora desz­czo­wa. Z do­świad­cze­nia wie­dzia­no, że pora ta przy­no­si licz­ne cho­ro­by in­fek­cyj­ne, zło­śli­we bie­gun­ki i za­pa­le­nia oczu. Zna­cze­nie tego świę­ta po­le­ga­ło na tym, by pro­fi­lak­tycz­nie wy­pę­dzić de­mo­ny cho­rób z Cuz­co. Wszy­scy cho­rzy i ka­le­cy mu­sie­li opu­ścić mia­sto. Wo­jow­ni­cy na­to­miast bie­ga­li przy no­wiu po uli­cach, krzy­cząc i wy­wi­ja­jąc bro­nią. Pę­dzi­li de­mo­ny przed sobą, ści­ga­li je aż do naj­bliż­szej rze­ki i sami rzu­ca­li się do wody, by oczy­ścić swe cia­ło i broń po ze­tknię­ciu się z du­cha­mi cho­rób.

Wia­ra w grzech jako przy­czy­nę cho­ro­by prze­peł­nia­ła In­ków nie mniej niż Az­te­ków. Cho­ro­ba była karą za grze­chy, a bo­go­wie żą­da­li ofiar, mo­dłów i spo­wie­dzi, za­nim by­li­by skłon­ni owe grze­chy za­po­mnieć. Je­śli za­cho­ro­wał wład­ca In­ków, było to skut­kiem grze­chów po­peł­nio­nych w jego wła­snym kra­ju. Dla­te­go bo­go­wie żą­da­li ofiar od ca­łe­go na­ro­du. Wpraw­dzie ofia­ry z lu­dzi w Peru ni­g­dy nie osią­gnę­ły ta­kich roz­mia­rów jak na zie­mi mek­sy­kań­skiej, lecz w żad­nym wy­pad­ku nie były obce okre­so­wi In­ków. Nie­rzad­ko były to ofia­ry ze szcze­gól­nie pięk­nych dzie­ci. I tyl­ko nie­licz­ni wład­cy In­ków za­stę­po­wa­li je ofia­ra­mi ze zło­tych po­są­gów.

Ka­pła­ni orze­ka­li o ro­dza­ju i prze­bie­gu cho­rób z uło­że­nia rzu­ca­nych na zie­mię li­ści koki. Świn­ką mor­ską na­cie­ra­li cia­ło cho­re­go tak dłu­go, do­pó­ki nie zna­la­zła się ona w miej­scu naj­bo­le­śniej­szym, wów­czas w tym miej­scu szyb­kim chwy­tem ręki za­bi­ja­li zwie­rząt­ko. Na­stęp­nie otwie­ra­li jego cia­ło i z we­wnętrz­nych na­rzą­dów, zwłasz­cza od­bie­ga­ją­cych swym wy­glą­dem od nor­my lub prze­krwio­nych, od­czy­ty­wa­li ukry­te sie­dli­sko cho­ro­by. Rów­nież tłu­ma­cze­nie snów od­gry­wa­ło wiel­ką rolę w dia­gno­zo­wa­niu.

Tłu­macz snów po­chy­la­ją­cy się nad cho­rym, zmie­nił się w cza­sach hisz­pań­skich, ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów, z in­ka­skie­go ka­pła­na w dia­bła z ogo­nem. Ry­su­nek taki uka­zu­je nie tyl­ko tłu­ma­cze­nie snów jako środ­ka po­moc­ne­go w zwal­cza­niu cho­ro­by, ale tak­że me­to­dę le­cze­nia sto­so­wa­ną przez in­ka­skich ka­pła­nów: ssa­nie cia­ła cho­re­go. Za tą prak­ty­ką sta­ła wia­ra, że moż­na wy­ssać złe du­chy spro­wa­dza­ją­ce cho­ro­bę. Cho­re­go na­cie­ra­no tak­że od­cho­da­mi, by, po­dob­nie jak w Egip­cie i Me­zo­po­ta­mii, de­mo­ny cho­rób na­peł­nić wstrę­tem i wy­gnać. Oprócz tego pew­ną rolę od­gry­wa­ło wy­zna­nie grze­chów ka­pła­no­wi, a tak­że zło­że­nie ofiar. Za bar­dzo sku­tecz­ne uwa­ża­ne było wy­ma­wia­nie za­klęć przez ka­pła­nów w roz­mo­wach ze zły­mi du­cha­mi.

Ogrom­ne więc było zna­cze­nie ofiar, ob­rzę­dów cza­row­ni­ków i za­klęć. Nie prze­szka­dza­ło to jed­nak, by oprócz ka­pła­nów i za­kli­na­czy byli tak­że le­ka­rze, któ­rych osią­gnię­cia na polu me­dy­cy­ny war­te są szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia.

Nie na dar­mo przy­by­li na pro­gu cza­sów no­wo­żyt­nych do Peru Hisz­pa­nie prze­sy­ła­li do Eu­ro­py spra­woz­da­nia peł­ne po­dzi­wu dla zna­jo­mo­ści le­ków przez le­ka­rzy In­ków, zwa­nych „ham­pi-ca­may­ok”, „cal­la­hu­aya” albo „sir­cac” (wła­ści­cie­le le­ków i le­ka­rze ran). Nie na próż­no do­no­szo­no, że hisz­pań­scy le­ka­rze nie są po­trzeb­ni, bo­wiem le­ka­rze In­ków prze­pro­wa­dza­ją bar­dzo sku­tecz­ne ku­ra­cje. Pań­stwo In­ków mia­ło usta­no­wio­nych z urzę­du zbie­ra­czy ziół lecz­ni­czych. Mia­ło tak­że col­la hu­ayu – ap­te­ka­rzy wę­drow­nych, któ­rzy wo­zi­li ze sobą su­szo­ne kra­jo­we zio­ła i mi­ne­ral­ne środ­ki lecz­ni­cze.

Środ­ki prze­czysz­cza­ją­ce, znaj­du­ją­ce się na cze­le spi­su le­ków w pań­stwie In­ków, były bar­dzo zróż­ni­co­wa­ne. Był więc zmie­lo­ny owoc uil­l­ca uta­ri, czę­ścio­wo za­ży­wa­ny do­ust­nie, a czę­ścio­wo sto­so­wa­ny we wle­wach. Przy­rząd do wle­wu zwa­ny był „uil­l­ca-chi­na” lub „słu­żeb­ni­ca owo­cu uil­l­ca”. Były też leki o tak dra­stycz­nym dzia­ła­niu, że rów­no­cze­śnie słu­ży­ły jako środ­ki do prze­ry­wa­nia cią­ży, jak np. sprosz­ko­wa­ny ko­rzeń ro­śli­ny hu­an­han­ca (Eu­phor­bia hu­an­chan­ha­na). Po za­ży­ciu tego prosz­ku i wy­sta­wie­niu cia­ła na słoń­ce wy­stę­po­wa­ły sil­ne poty, bie­gun­ka i wy­mio­ty, czy­li na­stę­po­wa­ło cał­ko­wi­te oczysz­cze­nie cia­ła. Jako śro­dek prze­ciw­ko bie­gun­ce słu­ży­ła sprosz­ko­wa­na kora ra­tan­ti­ci, za­wie­ra­ją­ca wiel­kie ilo­ści garb­ni­ków (ta­ni­ny) po­wo­du­ją­cych za­par­cie, co tak­że po­twier­dza­ją no­wo­cze­sne ba­da­nia. W uży­ciu była tak­że chac­co, ro­dzaj glin­ki. W jej skład wcho­dzi­ły te same pier­wiast­ki, któ­re rów­nież w XX w. są pod­sta­wą licz­nych le­karstw prze­ciw­ko do­le­gli­wo­ściom żo­łąd­ka i je­lit: krzem, alu­mi­nium, ma­gnez. Kło­sy nie­doj­rza­łej ku­ku­ry­dzy dzia­ła­ły mo­czo­pęd­nie oraz lecz­ni­czo na do­le­gli­wo­ści pę­che­rza. Uży­wa­no ich tak­że przy pu­chli­nie wod­nej. Ży­wi­ca drze­wa pie­przo­we­go mia­ła wła­ści­wo­ści nisz­czą­ce pa­so­ży­ty je­lit. Przy za­pa­le­niu oczu sto­so­wa­no li­ście mac­tel­lu, któ­re, jak to znów no­wo­żyt­ni le­ka­rze mo­gli po­twier­dzić, za­wie­ra­ją sub­stan­cje wy­bit­nie bak­te­rio­bój­cze. Po­dob­ne wła­ści­wo­ści miał mlecz zie­lo­ne­go drze­wa me­lo­no­we­go, uży­wa­ny w upo­rczy­wych cho­ro­bach skór­nych. Maść z tłusz­czu zwie­rzę­ce­go i siar­ki słu­ży­ła, po­dob­nie jak w dzi­siej­szych cza­sach, do zwal­cza­nia świerz­bu. Siar­czan mie­dzi, któ­re­go sku­tecz­ność zna­na była też Egip­cja­nom, le­czył u In­ków wrzo­dy i cięż­kie do­le­gli­wo­ści oczu. Tru­ją­cy siar­czek ar­se­nu, na­zy­wa­ny przez In­ków „ham­piy­ok ham­pei” (le­kar­stwo śmier­ci), zdo­był so­bie uzna­nie jako śro­dek prze­ciw­ko ver­ru­dze i le­isz­ma­nio­zie. Dla me­dy­cy­ny eu­ro­pej­skiej szcze­gól­nie waż­ne mia­ły oka­zać się dwie ro­śli­ny: 

Pierw­szą z nich była qu­ina-qu­ina (My­ro­xy­lon pe­ru­ife­rum); olej z tej ro­śli­ny uży­wa­ny był do opa­try­wa­nia ran, a na­stęp­nie, jako bal­sam pe­ru­wiań­ski, prze­szedł zwy­cię­sko przez ap­te­ki eu­ro­pej­skie. Tak­że kora tej ro­śli­ny uwa­ża­na była za sku­tecz­ny śro­dek przy wy­stę­po­wa­niu dresz­czy spo­wo­do­wa­nych ma­la­rią. Nie była ona jed­nak iden­tycz­na z od­kry­tą, za­pew­ne już po pod­bo­ju przez Hisz­pa­nów, korą drze­wa chi­no­we­go, któ­re od qu­ina-qu­ina wy­wo­dzi tyl­ko swo­ją na­zwę.

Dru­gą ro­śli­ną był krzew koki, dziw­nej ro­śli­ny uda­ją­cej się na tej zie­mi tyl­ko w go­rą­cych do­li­nach An­dów. Głów­ny al­ka­lo­id jej li­ści, ko­ka­ina, miał stać się w XIX w. na ca­łym świe­cie nie tyl­ko nie­bez­piecz­nym nar­ko­ty­kiem, lecz tak­że pod­sta­wą środ­ków znie­czu­la­ją­cych.

Wład­cy In­ków do­brze wie­dzie­li, dla­cze­go trze­ba było strzec plan­ta­cji koki, a su­szo­ne li­ście wy­da­wać tyl­ko raz dzien­nie ro­bot­ni­kom pra­cu­ją­cym w roz­rze­dzo­nym po­wie­trzu wy­so­ko­gór­skich do­lin. Ich le­ka­rze zna­li dzia­ła­nie li­ści koki: żute po­wo­li pod­no­szą ci­śnie­nie krwi, uła­twia­ją od­dech, wzmac­nia­ją siłę mię­śnio­wą i prze­mia­nę ma­te­rii oraz uśmie­rza­ją uczu­cie gło­du znie­czu­la­jąc bło­nę ślu­zo­wą żo­łąd­ka. Za to w zbyt du­żych daw­kach dzia­ła­ją nar­ko­tycz­nie, przy­czy­nia­jąc się do po­wsta­wa­nia na­ło­gu, w któ­re­go na­stęp­stwie nar­ko­man sta­je się umy­sło­wym i cie­le­snym wra­kiem. Roz­ko­szo­wać się li­ść­mi koki bez ja­kich­kol­wiek ogra­ni­czeń mo­gli wy­łącz­nie ka­pła­ni. Za po­mo­cą tego sku­tecz­ne­go nar­ko­ty­ku wpra­wia­li się w stan odu­rze­nia w cza­sie świąt kul­to­wych albo przy za­kli­na­niu de­mo­nów cho­ro­bo­wych, na­wią­zy­wa­li bez­po­śred­ni kon­takt z bo­ga­mi. W wy­ni­ku tych „ob­rad” po­wsta­wa­ły ich prze­po­wied­nie lo­sów i roz­po­zna­wa­nie cho­rób. 

Je­śli do­pusz­cza się myśl, że zna­jo­mość środ­ków lecz­ni­czych w cza­sach In­ków była dzie­dzic­twem po­prze­dza­ją­cych je cy­wi­li­za­cji, to cie­ka­we by­ło­by stwier­dze­nie, czy te kul­tu­ry rze­czy­wi­ście zna­ły leki In­ków. Je­śli cho­dzi o kokę, moż­na to wy­ka­zać sto­sun­ko­wo ła­two. Wo­bec pew­ne­go przed­sta­wie­nia li­ści koki na na­czy­niu kul­tu­ry Na­zca z pierw­szej po­ło­wy I w. n.e. moż­na by jesz­cze mieć pew­ne wąt­pli­wo­ści, po­nie­waż ry­su­nek ten nie jest jesz­cze wy­star­cza­ją­co jed­no­znacz­ny. Jed­nak­że wszel­kie wąt­pli­wo­ści mu­sia­ły ustą­pić wo­bec in­nych wy­ro­bów ce­ra­micz­nych.

Jo­hann-Ja­kob Tschu­di, w swo­jej wspo­mnia­nej już książ­ce o Peru, opi­sał lu­dzi żu­ją­cych li­ście koki w na­stę­pu­ją­cych sło­wach: „W tym celu de­li­kat­nie wyj­mu­ją z wo­recz­ka po­je­dyn­cze li­ście, zdej­mu­ją z nich żył­ki, zło­żo­ne li­ście wkła­da­ją do ust i gry­zą je; czy­nią to tak dłu­go, aż mię­dzy zę­ba­mi trzo­no­wy­mi utwo­rzy się re­gu­lar­na kul­ka. Na­stęp­nie wkła­da­ją cien­ką, zwil­żo­ną, drew­nia­ną drza­zgę do pa­lo­ne­go wap­na i ko­niec jej z przy­kle­jo­nym prosz­kiem wty­ka­ją do kul­ki koki w ustach. Czyn­ność tę po­wta­rza­ją tak dłu­go, aż kul­ka osią­gnie od­po­wied­ni smak”. 

Kul­ka kol­ki, o któ­rej wspo­mi­na Tschu­di, nie zo­sta­ła za­po­mnia­na na­wet na ce­ra­micz­nym wy­obra­że­niu twa­rzy; wi­dać ją wy­raź­nie pod pra­wym po­licz­kiem. Dzie­ło to po­cho­dzi jed­nak aż z cza­sów Chi­mu, któ­re na­stą­pi­ły albo bez­po­śred­nio po pań­stwie Mo­chi­ca, albo po paru kul­tu­ro­wych fa­zach po­śred­nich.

Na­stęp­na fi­gur­ka ce­ra­micz­na cofa nas znów do cza­sów Mo­chi­ca i do­wo­dzi, że zna­li oni kokę i jej za­sto­so­wa­nie. Praw­do­po­dob­nie ten czło­wiek był ka­pła­nem, nosi bo­wiem czap­kę ozdo­bio­ną gło­wą dra­pież­ne­go kota. W rę­kach trzy­ma ła­twe do iden­ty­fi­ka­cji przed­mio­ty, na­le­żą­ce do nie­zbęd­ne­go wy­po­sa­że­nia czło­wie­ka żu­ją­ce­go li­ście koki. Przede wszyst­kim ma wo­re­czek z su­szo­ny­mi li­ść­mi koki, a w le­wej ręce trzy­ma na­czy­nie z wap­nem, któ­re­go do­miesz­ka ła­go­dzi cierp­kość koki.

Je­śli cho­dzi o kokę, to moż­na by prze­rzu­cić most od okre­su naj­wcze­śniej­sze­go, po­przez ty­sią­ce lat, aż do na­uki le­kar­skiej XX w. Most ten się­ga od cza­sów Mo­chi­ca, po­przez hisz­pań­skie­go pi­sa­rza, pi­szą­ce­go szy­frem, Fran­ci­sco de Xe­re­sa, któ­ry oko­ło 1533 r. prze­słał do Eu­ro­py pierw­sze re­la­cje do­ty­czą­ce koki, aż do Niem­ca Al­ber­ta Nie­man­na, któ­ry w 1860 r. wy­izo­lo­wał z koki sku­tecz­ny al­ka­lo­id – ko­ka­inę. Most ten wie­dzie da­lej, do Au­stria­ka Car­la Kol­le­ra, któ­ry w 1884 r. od­krył moż­li­wość bez­bo­le­snych ope­ra­cji oczu po za­kro­ple­niu ich ko­ka­iną. I da­lej jesz­cze pro­wa­dzi do Fran­cu­za Rec­lu­sa, Ame­ry­ka­ni­na Hal­ste­da i Niem­ca Car­la Lu­dwi­ga Schle­icha, któ­rzy na prze­ło­mie XIX i XX w. wy­na­leź­li me­to­dy znie­czu­leń ca­łych ob­sza­rów cia­ła dzię­ki wstrzy­ki­wa­niu ko­ka­iny w pnie ner­wo­we lub tkan­ki. W koń­cu most z cza­sów Mo­chi­ca się­ga jesz­cze do Niem­ca Au­gu­sta Bie­ra i Ame­ry­ka­ni­na Le­onar­da Cor­nin­ga, któ­rzy wstrzy­ki­wa­li ko­ka­inę do ka­na­łu krę­go­we­go. Do zna­nych już moż­li­wo­ści znie­czu­le­nia miej­sco­we­go do­rzu­ci­li inne, któ­re na­stęp­nie uto­ro­wa­ły so­bie dro­gę do sal ope­ra­cyj­nych ca­łe­go świa­ta. 

W 1902 r. Fran­cuz Emi­le Do­rve­aux pi­sał: „Gdy po raz pierw­szy na­po­tka­li­śmy pew­ne rzeź­by Mo­chi­ca, stwier­dzi­li­śmy, że już daw­no przed na­szy­mi cza­sa­mi roz­wi­nę­li oni ta­kie me­to­dy le­cze­nia chi­rur­gicz­ne­go, któ­re zdu­mia­ły nas w naj­wyż­szym stop­niu. Praw­do­po­dob­nie ich od­kry­cie i bez­sprzecz­ne suk­ce­sy na­le­żeć będą do wiel­kich ta­jem­nic hi­sto­rii sztu­ki le­cze­nia”.

Na­wet wiel­cy scep­ty­cy nie mo­gli wąt­pić w to, że nie­któ­re gli­nia­ne fi­gur­ki przed­sta­wia­ją lu­dzi z am­pu­to­wa­ny­mi koń­czy­na­mi. Fakt, że wie­le z tych fi­gu­rek uka­zy­wa­ło rów­no­cze­śnie lu­dzi z uszko­dze­nia­mi nosa, pro­wa­dził tyl­ko do róż­nych wnio­sków od­no­śnie do przy­czyn, któ­re mo­gły spo­wo­do­wać te am­pu­ta­cje. Wy­da­je się zu­peł­nie wia­ry­god­ne, że cięż­kie przy­pad­ki le­isz­ma­nio­zy, któ­ra tu oprócz twa­rzy za­ata­ko­wa­ła tak­że ręce i nogi, do­pro­wa­dzi­ły w osta­tecz­no­ści do tak ra­dy­kal­nych za­bie­gów. Co­kol­wiek jed­nak było po­wo­dem am­pu­ta­cji – po­zo­sta­je fakt jej prze­pro­wa­dze­nia uwień­czo­ny cał­ko­wi­tym suk­ce­sem.

Na nie­któ­rych ki­ku­tach rąk i nóg za­zna­czo­ne były szwy łą­czą­ce oba brze­gi skó­ry na ra­nach po­am­pu­ta­cyj­nych. Znaj­do­wa­no tak­że drew­nia­ne wy­drą­żo­ne cy­lin­dry, wsu­wa­ne jako pro­te­zy na ki­ku­ty. Na go­le­ni pew­nej mu­mii z am­pu­to­wa­ną sto­pą był jesz­cze umo­co­wa­ny drew­nia­ny czop słu­żą­cy za pod­po­rę.

Pew­na część szki­cu przed­sta­wia­ją­ce­go pro­te­zę czło­wie­ka, któ­re­go resz­ta cia­ła nie wy­ka­zy­wa­ła żad­nych zmian cho­ro­bo­wych, do­wo­dzi nam, lu­dziom współ­cze­snym, że w każ­dym ra­zie am­pu­ta­cje wy­ko­ny­wa­no tak­że po zra­nie­niach i wy­pad­kach: pod­czas gdy lewa noga ma w peł­ni wy­kształ­co­ną sto­pę, pra­wa koń­czy się ki­ku­tem.

Wo­bec tych zna­le­zisk po­czę­ły się na­su­wać nie­zli­czo­ne dal­sze py­ta­nia. Jak chi­rur­dzy Mo­chi­ca roz­wią­zy­wa­li pro­blem ta­mo­wa­nia krwi w cza­sie ope­ra­cji i po niej? Jesz­cze w 1,5 do 2 ty­się­cy lat póź­niej am­pu­ta­cje zdro­wych ukrwio­nych koń­czyn od­stra­sza­ły chi­rur­gów eu­ro­pej­skich. Am­pu­to­wa­li tyl­ko wów­czas, gdy zgo­rzel prze­rwa­ła ukrwie­nie tka­nek. Wpraw­dzie uni­ka­li w ten spo­sób cięż­kich krwo­to­ków, lecz i tak tra­ci­li swych pa­cjen­tów wsku­tek na­dal po­stę­pu­ją­cej zgo­rze­li. Póź­niej sta­ra­no się opa­no­wy­wać krwa­wie­nie przez wy­pa­la­nie ran i na­czyń krwio­no­śnych za po­mo­cą roz­ża­rzo­ne­go że­la­za. Do­pie­ro w cza­sach no­wo­żyt­nych po­wo­li roz­po­wszech­ni­ło się pod­wią­zy­wa­nie nić­mi du­żych na­czyń krwio­no­śnych. Po­zo­sta­ło więc py­ta­nie: jak le­ka­rze Mo­chi­ca roz­wią­za­li ten pro­blem? Czy zna­li roz­ża­rzo­ne że­la­zo lub pod­wią­zy­wa­nie na­czyń? Jak so­bie ra­dzi­li z bó­lem i z szo­kiem, któ­ry szcze­gól­nie czę­sto wy­stę­po­wał przy am­pu­ta­cjach? Czy może wy­ko­rzy­sty­wa­li odu­rza­ją­ce dzia­ła­nie koki? Czy po­tra­fi­li unik­nąć in­fek­cji, któ­ra jesz­cze w XIX w. była przy­czy­ną śmier­ci se­tek osób po am­pu­ta­cjach? Nad wszyst­ki­mi py­ta­nia­mi uno­si się owa nie­pew­ność, o któ­rej pi­sał Emi­le Do­rvaux. Nie była to jed­nak je­dy­na ta­jem­ni­cza nie­ja­sność spo­wi­ja­ją­ca daw­ną me­dy­cy­nę pe­ru­wiań­ską.

Nie­licz­ni ar­che­olo­go­wie za­in­te­re­so­wa­ni spra­wa­mi me­dycz­ny­mi, zaj­mu­ją­cy się – tak jak Pe­ru­wiań­czyk Ju­lio Tel­lo – aż do po­ło­wy XX w. „atla­sem ob­raz­ko­wym” ży­cia Mo­chi­ca, roz­pro­szo­nym w licz­nych mu­ze­ach świa­ta, cią­gle na­po­ty­ka­li nie­wąt­pli­we świa­dec­twa ro­zum­nej dzia­łal­no­ści le­kar­skiej.

Świa­dec­twa te się­ga­ły od uka­za­nych tra­ga­rzy, nio­są­cych cho­re­go lub cho­re dziec­ko na dziw­nych osła­nia­ją­cych od wia­tru no­szach, aż do sce­ny po­ro­du i po­mo­cy przy nim, bę­dą­cej tak­że pre­ce­den­sem w hi­sto­rii wcze­snej me­dy­cy­ny. Wi­dać wy­raź­nie cię­żar­ną w cza­sie po­ro­du. Za nią sie­dzi po­moc­ni­ca lub po­łoż­na, sta­ra­ją­ca się uci­skiem i ma­sa­żem uła­twić prze­bieg po­ro­du. Głów­ka dziec­ka już się uka­za­ła i znaj­du­je się w rę­kach dru­giej po­łoż­nej lub in­nej wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej oso­by klę­czą­cej przed ro­dzą­cą. Jej za­da­niem jest wspo­ma­ga­nie roz­wie­ra­nia się ka­na­łu rod­ne­go, pod­wią­za­nie pę­po­wi­ny i od­cze­ka­nie odej­ścia ło­ży­ska. 

W 1867 r. roz­po­czął się pod nie­jed­nym wzglę­dem naj­bar­dziej emo­cjo­nu­ją­cy roz­dział ba­dań nad me­dy­cy­ną Mo­chi­ca. Wte­dy to pół­noc­no­ame­ry­kań­ski dzien­ni­karz, dy­plo­ma­ta i ar­che­olog ama­tor, Eph­ra­im Geo­r­ges Squ­ier (1821–1888), zna­lazł na sta­rym pe­ru­wiań­skim cmen­ta­rzy­sku czasz­kę; jej wie­ku we­dług ów­cze­śnie zna­nych me­tod nie moż­na było do­kład­nie usta­lić.

Od­kry­cie to zwró­ci­ło szcze­gól­ną uwa­gę tym, że czasz­ka ta mia­ła po le­wej stro­nie czo­ło­wej otwór; nie mógł on być spo­wo­do­wa­ny ani ude­rze­niem ma­czu­gi, ani cho­ro­bą, lecz mógł po­wstać tyl­ko i je­dy­nie dzię­ki zręcz­nie i pla­no­wo pra­cu­ją­cej ręce ludz­kiej.

Wia­do­mość o zna­le­zi­sku Squ­ie­ra obie­gła świat w chwi­li, gdy od­kry­cia tego ro­dza­ju cza­szek i po­dob­nych na­stą­pi­ły wła­śnie we Fran­cji, a le­ka­rze i an­tro­po­lo­dzy żywo na ich te­mat dys­ku­to­wa­li.

Zna­le­zi­ska tre­pa­no­wa­nych – chi­rur­gicz­nie otwie­ra­nych – cza­szek z daw­nych cza­sów nie ogra­ni­czy­ły się tyl­ko do Peru. Znaj­do­wa­no je, po­czy­na­jąc od 1865 r., w roz­ma­itych czę­ściach Eu­ro­py, Azji Mniej­szej i Pół­noc­nej Afry­ki, przede wszyst­kim jed­nak w po­łu­dnio­wej Fran­cji, An­glii, Da­nii, Por­tu­ga­lii i da­lej: na Kau­ka­zie, w Ma­ro­ku i – patrz roz­dział o Me­zo­po­ta­mii – tak­że w Pa­le­sty­nie.

Więk­szość tych cza­szek po­cho­dzi­ła już z epo­ki ka­mien­nej i jak­kol­wiek róż­ne były spo­so­by ich otwie­ra­nia, za­wsze przy tym za­bie­gu usu­wa­no część skle­pie­nia czasz­ki. Pierw­si an­tro­po­lo­dzy zaj­mu­ją­cy się tymi zna­le­zi­ska­mi szu­ka­li po­cząt­ko­wo pro­ste­go wy­ja­śnie­nia: przy­pusz­cza­li, że za po­mo­cą po­cząt­ko­wo na­rzę­dzi ka­mien­nych, a póź­niej tak­że me­ta­lo­wych, otwie­ra­no czasz­ki zmar­łych ob­da­rzo­nych szcze­gól­ny­mi zdol­no­ścia­mi, by zdo­być płyt­ki ko­ści jako amu­le­ty.

Fran­cu­ski le­karz i an­tro­po­log Paul Bro­ca (1824–1880) udo­wod­nił jed­nak wkrót­ce, że ope­ra­cje te prze­pro­wa­dza­no na ży­wych lu­dziach. Ko­ści po­kry­wy czasz­ki wo­kół wy­cię­tych otwo­rów, cza­sem czwo­ro­kąt­nych, cza­sem okrą­głych, w wie­lu wy­pad­kach były zre­ge­ne­ro­wa­ne. Utwo­rzy­ła się nowa kost­ni­na, któ­ra po­wo­li za­czy­na­ła za­my­kać otwór, co moż­li­we jest tyl­ko u ży­ją­cych lu­dzi.

Z dwóch zna­le­zio­nych w Da­nii cza­szek jed­na wy­ka­zu­je szcze­gól­nie wy­raź­nie pro­ces go­je­nia się gór­ne­go otwo­ru po­tre­pa­na­cyj­ne­go. Jesz­cze po ty­siąc­le­ciach moż­na było dość do­kład­nie okre­ślić, jak dłu­go czło­wiek żył po ta­kiej tre­pa­na­cji.

Bro­ca, a po nim An­glik Per­ry, pod­ję­li się prze­pro­wa­dza­nia tre­pa­na­cji cza­szek naj­pierw na ży­wych zwie­rzę­tach, a póź­niej tak­że na lu­dziach bez­po­śred­nio po ich śmier­ci. Za­bieg wy­ko­ny­wa­li tymi sa­my­mi na­rzę­dzia­mi ka­mien­ny­mi, ja­ki­mi po­słu­gi­wa­no się już w za­mierz­chłych cza­sach. Ni­g­dy za­bieg otwar­cia czasz­ki w celu wy­cię­cia z niej krąż­ka ko­ści i od­sło­nię­cia opo­ny mó­zgo­wej nie trwał dłu­żej niż 30–45 mi­nut. Nie było więc żad­nych wąt­pli­wo­ści co do tego, że w daw­nych cza­sach tre­pa­na­cje prze­pro­wa­dza­no na ży­wych lu­dziach. Za­pew­ne wie­le z tych za­bie­gów koń­czy­ło się śmier­cią ope­ro­wa­ne­go. Co naj­mniej jed­nak tyle samo, a może i wię­cej, było przy­pad­ków prze­ży­cia przez pa­cjen­tów ta­kie­go za­bie­gu. To od­kry­cie było tym bar­dziej emo­cjo­nu­ją­ce, że przy­pa­da­ło na okres, gdy no­wo­żyt­ni chi­rur­dzy, po udo­sko­na­le­niu nar­ko­zy i po­stę­po­wa­nia asep­tycz­ne­go, wła­śnie od­wa­ża­li się od­sło­nić mózg czło­wie­ka i ope­ro­wać guzy mó­zgu.

Spór do­ty­czą­cy przy­czyn wio­dą­cych przed ty­sią­ca­mi lat do tak cięż­kich za­bie­gów chi­rur­gicz­nych trwał da­lej. Po­cząt­ko­wo przy­pusz­cza­no, że cho­dzi­ło tu o roz­pacz­li­we pró­by uto­ro­wa­nia dro­gi uj­ścia de­mo­nom cho­ro­bo­wym, szcze­gól­nie w wy­pad­kach obłę­du i przy nie­zno­śnych bó­lach gło­wy. Ale ry­chło oka­za­ło się, że te tre­pa­na­cje po­dej­mo­wa­no po cięż­kich ura­zach czasz­ki – a więc pró­bo­wa­no usu­nąć odła­my kost­ne uci­ska­ją­ce mózg. 

Może to do­pro­wa­dzi­ło do do­świad­cze­nia, że ob­ja­wy pa­ra­li­żu, na­pa­dy epi­lep­sji, prze­dłu­ża­ją­ce się sta­ny utra­ty przy­tom­no­ści, jak rów­nież bóle i za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, mo­gły być usu­nię­te dzię­ki ta­kim za­bie­gom? I może te do­świad­cze­nia spo­wo­do­wa­ły rów­nież, że póź­niej tre­pa­na­cje prze­pro­wa­dza­no nie tyl­ko na ran­nych, lecz tak­że na „zwy­kłych” cho­rych?

Jak każ­da ta­jem­ni­ca, tak i od­kry­cie wcze­snych tre­pa­na­cji czasz­ki dało pod­sta­wę do wy­su­wa­nia nie koń­czą­cych się teo­rii. I wciąż od nowa prze­wi­ja­ły się wąt­pli­wo­ści dzi­siej­szych lu­dzi, czy rze­czy­wi­ście ta­kie ope­ra­cje były moż­li­we w daw­nych cza­sach. Osta­tecz­nej od­po­wie­dzi na te py­ta­nia udzie­li­ło do­pie­ro Peru i od­kry­cia z okre­su Mo­chi­ca.

Mu­mie Sta­re­go Peru spo­czy­wa­ły na cmen­ta­rzy­skach lub w głę­bo­kich ko­mo­rach gro­bo­wych. Naj­więk­sza taka ko­mo­ra, w Pa­ra­cas, mie­ści­ła 37 zmar­łych. Mu­mie te sie­dzia­ły przy­kuc­nię­te, wprost na zie­mi, oto­czo­ne przed­mio­ta­mi co­dzien­ne­go użyt­ku i żyw­no­ścią, któ­rą ży­ją­cy da­wa­li swym zmar­łym na dro­gę i ży­cie po­za­gro­bo­we. Cia­ła osób znacz­niej­szych spo­czy­wa­ły w ko­szach opa­sy­wa­nych dłu­gi­mi, wspa­nia­le tka­ny­mi, ca­łu­na­mi. Cza­sa­mi ich gło­wy ozda­bia­ły pió­ra i zło­te ma­ski. Praw­do­po­dob­nie te mu­mie mo­gły­by tak samo jak mu­mie Egip­tu opo­wie­dzieć hi­sto­rię cho­rób ich mi­nio­nej epo­ki, mimo że spo­so­by ich bal­sa­mo­wa­nia były cał­ko­wi­cie róż­ne. Ar­che­olo­gia pe­ru­wiań­ska nie mia­ła jed­nak lu­dzi po­kro­ju Ar­man­da Ruf­fe­ra czy El­lio­ta Smi­tha.

Przy­pad­ko­we od­kry­cia, jak zna­le­zio­na czasz­ka z gu­zem no­wo­two­ro­wym na gło­wie zmar­łe­go ze Sta­re­go Peru, jed­no­znacz­nie do­wo­dzi­ły za­cho­ro­wań na no­wo­two­ry we wcze­snym okre­sie hi­sto­rii Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Były to jed­nak przy­pad­ki spo­ra­dycz­ne. Trze­ba za­do­wo­lić się fak­tem, że od­kry­cie Eph­ra­ima Geo­r­ge­sa Squ­ie­ra do­pro­wa­dzi­ło przy­naj­mniej do roz­le­głych ba­dań tre­pa­no­wa­nych cza­szek zna­le­zio­nych w Peru. Ba­da­nia te były nie­po­rów­ny­wal­ne z żad­ny­mi in­ny­mi na ca­łym świe­cie.

Zie­mia Peru wy­da­ła wie­le tre­pa­no­wa­nych cza­szek; śla­dy na nich do­wo­dzi­ły du­żej ilo­ści me­tod ope­ra­cyj­nych, prze­ma­wia­ją­cych za nie­zwy­kłą wy­obraź­nią ów­cze­snych chi­rur­gów.

W Pa­cha­ca­mac i Pa­tal­lac­ta zna­le­zio­no czasz­ki z otwo­ra­mi po tre­pa­na­cji. Pierw­sza z nich ma cię­cie okrą­głe, przy któ­rym tre­pan ob­ra­ca­no w kół­ko do­pó­ty, do­pó­ki skle­pie­nie czasz­ki nie zo­sta­ło prze­cię­te. Co praw­da w tym wy­pad­ku cho­dzi o tre­pa­na­cję, w cza­sie któ­rej ope­ro­wa­ny zmarł: ope­ra­tor nie zdą­żył już wy­jąć wy­cię­te­go krąż­ka ko­ści.

Dru­ga czasz­ka uwi­dacz­nia inny spo­sób po­stę­po­wa­nia: wier­co­no otwo­ry w ko­ści je­den przy dru­gim. Gdy na­stęp­nie prze­pi­ło­wa­no most­ki kost­ne mię­dzy otwo­ra­mi, po­wsta­wał rów­nież okrą­gły otwór. Trze­cia czasz­ka ma otwór trój­kąt­ny: naj­pierw prze­pro­wa­dzo­no przez skle­pie­nie czasz­ki dwa pro­ste cię­cia pod pew­nym ką­tem do sie­bie, a na­stęp­nie oba ra­mio­na kąta po­łą­czo­no cię­ciem łu­ko­wym. Ta trze­cia czasz­ka szcze­gól­nie wy­raź­nie uka­zu­je prze­bieg go­je­nia się po ope­ra­cji. Wnio­sko­wa­no z tego, że ope­ro­wa­ny żył po za­bie­gu przez co naj­mniej 8 lat.

Na na­stęp­nej wi­dać po­dwój­ną tre­pa­na­cję po cięż­kim uszko­dze­niu czasz­ki. Ko­ści czasz­ki w kil­ku miej­scach były wgnie­cio­ne wsku­tek ude­rze­nia kol­cza­stą ma­czu­gą. Chi­rurg, przez okrą­głe otwo­ry tre­pa­na­cyj­ne, usu­nął wgnie­cio­ne odłam­ki ko­ści. Pro­ces go­je­nia się ko­ści świad­czy, że i w tym przy­pad­ku ran­ny prze­żył ope­ra­cję.

Do naj­bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cych od­kryć w Peru na­le­ża­ło stwier­dze­nie na pod­sta­wie zna­le­zisk szkie­le­tów du­że­go pro­cen­tu tych, któ­rzy tre­pa­na­cje cza­szek prze­ży­wa­li. Wśród prze­ba­da­nych przez Ju­lio Tel­lo 400 tre­pa­no­wa­nych cza­szek stwier­dzo­no 250 pew­nych wy­le­czeń. Ame­ry­ka­nin Mac Cur­dy wśród 71 przy­pad­ków tre­pa­na­cji zna­lazł tyl­ko 12, któ­re naj­wi­docz­niej skoń­czy­ły się zej­ściem śmier­tel­nym. Jesz­cze gło­śniej niż w przy­pad­kach od­kry­cia am­pu­ta­cji za­brzmia­ły py­ta­nia: Jak to było moż­li­we? Jak mo­gło tak wie­lu lu­dzi prze­żyć ta­kie za­bie­gi? Co ro­bi­li daw­ni chi­rur­dzy Peru, by unik­nąć krwa­wie­nia, chro­nić tęt­ni­cę skro­nio­wą (w po­bli­żu któ­rej bar­dzo czę­sto tre­pa­no­wa­no) i unik­nąć cięż­kich in­fek­cji? Jak po­stę­po­wa­li z pła­ta­mi skór­ny­mi, któ­re zdej­mo­wa­li przed tre­pa­na­cją, a na­stęp­nie znów je mu­sie­li na­kła­dać?

Na te py­ta­nia nie ma żad­nej pew­nej od­po­wie­dzi. Jed­nak­że po­zo­sta­je nie­za­prze­czal­ny fakt, że daw­ni pe­ru­wiań­scy le­ka­rze bar­dzo czę­sto za­gad­nie­nia te umie­li opa­no­wać. „Atlas ob­raz­ko­wy” ży­cia Mo­chi­ca do­star­czył ostat­nie­go i naj­bar­dziej do­bit­ne­go do­wo­du ich le­kar­skiej zręcz­no­ści.

Je­dy­na w swo­im ro­dza­ju rzeź­ba na garn­ku ce­ra­micz­nym z okre­su Mo­chi­ca uka­zu­je chi­rur­ga w cza­sie tre­pa­na­cji czasz­ki: przy­kuc­nię­ty za gło­wą cho­re­go w le­wym ręku trzy­ma od­chy­lo­ny z gło­wy płat skó­ry, a w pra­wym – na­rzę­dzie ope­ra­cyj­ne.

Do na­szych rąk do­tar­ły na­rzę­dzia, po­cho­dzą­ce z wy­ko­pa­lisk gro­bo­wych, uży­wa­ne wów­czas do ta­kich ope­ra­cji. Były to noże z ob­sy­dia­nu, umo­co­wa­ne sznu­ra­mi do drew­nia­nych uchwy­tów. Zna­le­zio­no je w gro­bach w Pa­ra­cas. Do­pie­ro w póź­niej­szych cza­sach po­wsta­ły na­rzę­dzia z mie­dzi i brą­zu. Są to tumi z ob­sy­dia­nu do cięć kost­nych i: skal­pel, tumi, dwa mniej­sze dłu­ta kost­ne z ozdob­ny­mi uchwy­ta­mi z ko­ści i drew­na oraz cięż­kie dłu­to bez uchwy­tu. W tych sa­mych gro­bach, w któ­rych in­stru­men­ty te le­ża­ły, zna­le­zio­no tak­że opa­ski słu­żą­ce naj­wi­docz­niej do prze­wią­zy­wa­nia zra­nio­nych koń­czyn.

Tumi de­ko­ra­cją na koń­cu uchwy­tu zdra­dza zu­peł­nie wy­raź­nie swo­je za­sto­so­wa­nie: tre­pa­na­cje.

Wy­wie­ra­ją­ca ogrom­ne wra­że­nie czasz­ka wy­ja­śnia nam, w jak do­sko­na­ły spo­sób po­tra­fio­no, za po­mo­cą warstw ba­weł­ny i sznu­rów ba­weł­nia­nych, na­kła­dać opa­trun­ki na gło­wę. W tym opa­trun­ku moż­na było jesz­cze zna­leźć śla­dy krwi cho­re­go.

W 1962 r. pe­ru­wiań­ski neu­ro­chi­rurg dr Fran­ci­sco Gra­na z Limy, zaj­mu­jąc się od daw­na od­kry­cia­mi chi­rur­gicz­ny­mi z okre­su Mo­chi­ca, zde­cy­do­wał się na nie­zwy­kłą i sen­sa­cyj­ną ope­ra­cję: prze­pro­wa­dził bo­wiem otwar­cie czasz­ki ta­ki­mi sa­my­mi hi­sto­rycz­ny­mi pe­ru­wiań­ski­mi na­rzę­dzia­mi sprzed 1500–2000 lat, ja­kie opi­sy­wa­li­śmy na po­przed­nich stro­ni­cach. Jego pa­cjent, 31-let­ni Pe­ru­wiań­czyk, uległ wy­pad­ko­wi i był pra­wo­stron­nie spa­ra­li­żo­wa­ny. Pod skle­pie­niem czasz­ki utwo­rzył się krwiak uci­ska­ją­cy ośrod­ki ru­cho­we w mó­zgu. Tyl­ko usu­nię­cie tego krwia­ka mo­gło mu przy­wró­cić spraw­ność ru­cho­wą. Gra­na wpraw­dzie przy otwar­ciu czasz­ki za­sto­so­wał no­wo­cze­sne znie­czu­le­nie i prze­strze­gał wszel­kich za­sad asep­ty­ki, poza tym uży­wał jed­nak tyl­ko na­rzę­dzi swych daw­nych le­kar­skich przod­ków. Zdję­cia wy­ko­na­ne w cza­sie prze­pro­wa­dza­ne­go przez nie­go za­bie­gu wy­raź­nie po­zwa­la­ją roz­po­znać tumi i dłu­to, któ­ry­mi chi­rurg otwo­rzył skle­pie­nie czasz­ki i – tak jak jego przod­ko­wie – usu­nął krą­żek kost­ny, pod któ­rym znaj­do­wał się ów krwiak. Pa­cjent prze­żył ope­ra­cję i wy­zdro­wiał, po­dob­nie jak ci licz­ni cho­rzy i ran­ni, któ­rzy ty­sią­ce lat przed nim, w znacz­nie su­row­szym świe­cie i w znacz­nie trud­niej­szych wa­run­kach, pod­da­wa­li się ta­kie­mu sa­me­mu za­bie­go­wi i prze­ży­wa­li go.
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